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Świętej pamięci
dr med. Marlena Knapczyk
1965–2009

Choć do tej śmierci przygotowywaliśmy się w ostatnich
miesiącach – w obliczu ciężkiej choroby nowotworowej Mar-
leny – grono przyjaciół i znajomych przeżyło ją bardzo głębo-
ko.

W ostatnich latach Marlena znana była szerzej w środowi-
sku Izby Lekarskiej jako przewodnicząca jej Komisji Rewi-
zyjnej. W trakcie dwudziestu lat zawodowej pracy lekarskiej
dała się jednak poznać jako specjalista rehabilitacji i neurolog,
pochylający się nad szczególnie trudnymi pacjentami,
w tym nad dziećmi ze schorzeniami neurologicznymi wyma-
gającymi pieczołowitej rehabilitacji.

Urodzona w Koninie, znana z działalności studenckiej
w – początkowo utajnionym Niezależnym Zrzeszeniu Studen-
tów. Zawodowo związana z Kliniką Rehabilitacji oraz liczny-
mi działaniami podejmowanymi samodzielnie i ze znajomymi
w ramach jednostek niepublicznych. W ostatnich latach wspó-
łtworzyła Oddział Rehabilitacji w Szpitalu Bonifratrów w
Piaskach koło Gostynia, koordynowała dział rehabilitacji w
budynku przy ul. Serbskiej w Poznaniu, a także pomagała
pacjentom w Hospicjum Palium Szpitala Klinicznego Prze-
mienienia Pańskiego.

Zawsze pełna inwencji i aktywna. Uczestniczyła w wielu
dziełach. Radosna i otoczona przyjaciółmi, mimo nie najbar-
dziej spolegliwego charakteru i wielu emocji, które nieraz
wzbudzała. Nade wszystko jednak pełna dobroci i bezintere-
sownego błysku lekarskiego posłannictwa, podejmowanego
szczególnie wobec wielu, którymi nie chcieli lub nie umieli
zaopiekować się inni. Nie można pominąć też rysu szczegól-
nej wrażliwości i zawierzenia.

W gronie przyjaciół – w dużej części lekarzy – staraliśmy
się w bezpośredniej bliskości próbować przekraczać samot-
ność nieuleczalnej choroby nowotworowej swą obecnością
w ostatnich dniach życia. Czas dziesięciu miesięcy jej choro-
by stał się dla nas szczególnym wyzwaniem: błogosławionym
doświadczeniem dotykania tego, co w życiu istotne.

Marlena pozostawiła szczególne ślady swojego życia, które
świadczą o jej wrażliwości i spełnieniu się – mimo śmierci
w tak młodym wieku.
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